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„Rozbrojone” Niemcy 


w dwunastym roku pokoju. 
W okresie powszechnych dążeń do pokoju wydają 
Niemcy miljardy na zbrojenia. 


Komedja rozbrojeniowa Niemiec ciąśnie się już 
dwunasty rok, a zaczęła się już od pierwszej chwili 


po zawarciu traktatu Wersalskiego. Uczyniwszy 
swego czasu na pozór zadość żądaniom państw ko- 
alicyjnych, Niemcy bynajmniej nie rozbroiły się i 
dzisiaj po jedenastu latach pokoju ciągle jeszcze sta 


* nowić mogą niebezpieczeństwo dla pozostałej Eu- 


ropy. 

Rozważmy tylko szczegóły, Oprócz urzędowej 
cyfry żołnierzy, posiadają Niemcy potężną, tylko za 
konspirowaną armję (w postaci niezliczonych or- 
ganizacyj militarnych, doskonale uzbrojonych i go- 
towych w każdej chwili do działań wojennych), 
przechowują w ukryciu olbrzymie zapasy broni i 
materjałów wojennych, posiadają najgęstszą w Eu- 
ropie sieć linij lotniczych i pod tym pozorem stwa- 
rzają sobie potężną ilotę powietrzną, mogącą w ka- 
żdej chwili dostosować się do celów wojennych, 
budują najnowszego typu krążowniki wojenne i or- 
ganizują swój przemysł chemiczny w ten sposób, że 
w każdej chwili może on być zdolny iabrykować 
masowo gazy trujące, 

W ciągu tych wszystkich lat powojennych pań- 
stwa dawniejszej koalicji okazały wobec zbrojeń 
niemieckich zupełną bezsiłę, Zdobywały się od 
czasu do czasu jedynie na mniej lub więcej ostre 
noty, które Niemcy zawsze zbywały cynicznemi od- 
powiedziami, nie czyniąc ani jednego kroku w kie- 
runku faktycznego rozbrojenia. 

Pierwszy kwartał roku 1930 przyniósł nam w 
dziedzinie zbrojeń niemieckich nową zastraszającą 


` niespodziankę. Okazało się bowiem, że te zbroje- 


nia w świetle cyłr budżetu niemieckiego są napra- 
wdę przeraźliwym obrazem rozwoju dzisiejszego 
militaryzmu niemieckiego, mogącym pragnącej po- 
koju Europie sprawić bardzo niemiłe komplikacje, 
może już nawet w najbliższej przyszłości. 

W projekcie budżetu na rok 1930 figuruje na u- 
trzymanie armji potwornie wielka suma 701 miljo- 
nów marek. 

Na złote przeliczone wynosi to z górą półtora 
miljarda złotych, Dodać jeszcze trzeba, że według 
danych z ostatnich lat, administracja wojskowa nie- 
miecka przynosi dochodu około 20, miljonów ma- 
rek, która to suma również przeznaczona jest na 
użytek armji. / 

Fakty to z jednej strony ciekawe, z drugiej za- 
straszające tembardziej, jeżeli uwzględnimy, że ta 
pozycja na utrzymanie Reichswehry, wzgl, na dal- 
sze zbrojenia stale się powiększą. 

W roku 1928 wynosiła ona 689 miljonów, w ro- 
ku 1929 już 697 miljonów, zaś w bieżącym 701 mil- 
jonów marek. 

Aby zrozumieć całą grozę tego suchego faktu, 
zaznaczyć trzeba, że w roku 1913, a więc w okresie 
największych zbrojeń niemieckich wydano na po- 
tężną 500 tysięczną armję cesarską tylko około 
604 miljony marek, czyli znacznie mniej, niż w dzi- 
siejszym pokojowym czasie. 

Weźmy jeszcze inne porównania. Polska nie 
mająca naturalnych granic, wciśnięta między dwa 
mniej lub więcej wrogo nam usposobione państwa, 
zmuszona siłą tego faktu utrzymywać silniejszą od 
niemieckiej armję, — posiada budżet wojskowy w 
wysokości 831 miljonów złotych, czyli po przeli- 
czeniu o połowę mniejszy od budżetu niemieckiego. 

Nikt nie przeczy, że ta suma jest wysoką, ale 
czy nie jest ona raczej za niska, jeżeli weźmiemy 
pód uwagę nasze położenie geograficzne, nasze są- 
siedztwo ze wschodu i zachodu ` 


Wąbrzeźno, czwartek 27 marca 1930 r. 
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Cztery warunki Marszałka 
Nowy rząd zostanie dziś utworzony 


O godz. 1-ej marszałek Szymański udał się do 
Belwederu i odbył godzinną rozmowę z marszał- 
kiem Piłsudskim, składając mu sprawozdanie z o- 
becnej sytuacji politycznej na terenie parlamen- 
tarnym. 

Po powrocie z Belwederu p. marszałek Szy- 
mański udzielił 'przedstawicielowi klubu sprawo- 
zdawców parlamentarnych wyjaśnień, podkreśla- 
jąc, że Marszałek Piłsudski postawił marszałkowi 
Szymańskiemu cztery warunki wejścia do jego 
gabinetu, Warunki te są następujące: 1. Marsza- 
łek Szymański winien uzyskać że strony większo- 
ści sejmu zapewnienie, że posłowie i partje nie 
będą wtrącać się do spraw personalnych rządu i 
rządzenia, 2, mają one zadeklarować, że nie będą 
wtrącały się do spraw, związanych z uchwalonym 
budżetem. 3. Artykuł 6-ty ustawy skarbowej, u- 
stanawiający bardzo surowe warunki odpowie- 
dzialności ża przekroczenia budżetowe będzie w 
sejmie wycofany. Wreszcie 4-ty warunek: Rząd 
będzie rządził przez najbliższe półrocze bez par- 
lamentu, który w tym czasie nie będzie zwołany. 


Warszawa, 25. 3. Rozpoczął się synod autoka- 
faliczny kościoła prawosławnego w Polsce, Obra- 
dom przewodniczy metropolita Dyonizy. Udział 
biorą biskupi: grodzieński Aleksy, poleski Aleksan- 
der i wileński Teodozjusz. Synod rozpoczął się 
uroczystem nabożeństwem na intencję prześlado- 
wanych w Rosji chrześcijan. Przedmiotem obrad 
jest sprawa obsadzenia djecezji wołyńskiej, zarzą- 
PRP NIEI EET 


Marszałek Szymański projek*uje stworzenie 
stanowiska wiceprezesa Rady Ministrów. W ten 
sposób gabinet marszałka Szymańskiego zapre- 
zentowany Panu Marszałkowi Piłsudskiemu, a na- 
stępnie o godz. 4 po poł. Panu Prezydentowi Rze- 
czypospolitej, przedstawia się jak następuje: 

prezes Rady Ministrów — prof. Juljan Szy- 
mański, 

wiceprezes Rady Ministrów — poseł Byrka (?), 

sprawy Wewnętrzne — Józefski, 

sprawy Zagraniczne — Zaleski, 

wojsko — Marszałek Józet Piłsudski, 

skarb — Matuszewski, A 

oświata — prof, Uniw. Hryniewiecki, 

sprawiedliwość — pos, Jan Piłsudski, 

reformy rolne — sen, Boguszewski, 

praca i opieka społeczna — Moraczewska, 

rolnictwo — Janta-Połczyński, 

Komunikacja — Kühn, 

hande! — Kwiatkowski, 

roboty publiczńe — Matakiewicz, 

poczta i telegraf — Boerner., 


Synod kościoła prawosławnego w Polsce. 


dzanej dotychczas z Warszawy przez samego me- 
tropolitę Dyonizego, oraz sprawa zwołania pier- 
wsześo soboru prawosławnego w Polsce. Miano- 
wania biskupa wołyńskiego domaga się od metro- 
polity rząd z tego powodu, że djecezja wołyńska 
obejmuje trzecią część ludości prawosławnej w Pol- 
sce i liczy 426 parafij, 847 duchownych i zgórą 
miljon 100 tysięcy wiernych. 


Z Tarnopola donoszą: We wsi Roztoki Górne 
wydarzyła się zbrodnia bratobójstwa, która w swo- 
jem wyrafinowaniu budzi grozę i smutne refleksje 
na temat poziomu moralnego wsi. Tło tej zbrodni 
przedstawia się następująco: 

U jednego z gospodarzy odbywała się uczta we- 
selna, połączona z tańcami. W czsie największego 
tempa zabawy, jeden z gości, młody chłopak Mi- 
chał Rabicz, padł nagle martwy na podłogę. Po- 
czątkowo sądzono, że doznał on ataku serca wsku- 
tek nadmiernego zmęczenia. Sprowadzony jednak 
na miejsce wypadku posterunkowy policyjny rozpo- 
czął dochodzenia, które doprowadziły do wyjaśnie- 
nia przyczyny tajemniczego zgonu. 

Oto okazało się, że Rabicz przybył na wesele 
wraz ze swoim 25-letnim bratem Jurkiem i siostrą 
z któremi od dłuższego czasu prowadził spór są- 
dowy o podział gruntu. ; 


Kainowa zbrodnia 


Bracia na kilka tygodni przed wypadkiem po- 
jednali się i zgodnie szli razem na zabawę. W dro- 
dze starszy Jurko wraz z siostrą wstąpily do karcz- 
my i kupili butelkę wódki. Wódką tą częstowali 
brata, jak również innych parobczaków wiejskich, 
a nawet pili sami. Po opuszczeniu karczmy Jurko 
Rabicz wręczył siostrze drugą identyczną flaszkę 
wódki, której jednak rozpuszczona była strychina: 
Siostra natychmiast zrozumiała plan brata i ukryła 
flaszkę 'z rozcieńczoną trucizną pod chustką. — 
Przed wejściem do chaty, gdzie odbywała się zaba- 
wa, Rabicz poczęstował ponownie brata wódką, 
ale z drugiej, zatrutej flaszki. Nie przeczuwając 
zbrodniczych planów, Michał Rabicz wypił spory 
łyk wódki, poczem zaczął tańczyć. Po upływie je- 
dnak godziny padł martwy na podłogę. 

Zbrodnicze rodzeństwo zostało natychmiast za- 
aresztowane, 


T NUCO SE 1 PFETUWT WPW "PE ZPYZY T R 


Nie trzeba zapominać przytem, że budżet nie- 
miecki jest budżetem oficjalnej Reichswehry (któ- 
ra wedle Traktatu Wersalskiego ma liczyć tylko 
100.000 ludzi), a więc jest to sima na zbrojenia, do 
których Niemcy otwarcie się przyznają. Lecz nikt 
nie wie ile miljardów marek idzie na zbrojenia tajne 
na subwencje rządowe dla różnych związków spor- 
towych, prywatnych organizacyj militarnych, związ- 
ków strzeleckich, dla policji í t. d A' przecież 
te wszystkie organizacje militarne otrzymują je- 
szcze zasiłki od $min, instytucyj przemysłowych, 
banków i t. d. Tak więc ogólne koszty zbrojeń 
niemieckich przybierają obraz naprawdę grozą i 
strachem przejmujący. 


Wobec tych wymownych faktów, cóż znaczą 
wig pokojowe zapewnienia polityków niemiec- 
KICN. 

4. Jeżeli nawet podpisany Traktat Wersalski jest 
dla Niemców jedynie „świstkiem papieru“, to czy 
można jakąkolwiek przywiązywać wagę do pustych 
słów, rzucanych w Genewie przez dyplomatów nie- 
mieckich celem zamydłenia oczów Europie. 

Tak samo trudno uwierzyć, aby zawarty ostat- 
nio traktat kandlowy:z Niemcami mógł rozpocząć 
naprawdę pokojową erę z tem państwem, mającem 
tak wiele tradycyj zaborczych. 


= Str. 2 


LISTY Z ZAKOPANEGO 


Zakopane, w marcu 1830 r 


Słyszeliśmy o Zakopanem dużo ciekawego i pochlebne- 
go, jakoże np. jest miastem o charakterze wybitnie wiel- 
komiejskim, że jest zimową stolicą Polski, że jest miejscem 
kuracyjnem I-ej klasy, posiada powietrze pierwszej klasy, 
urządzenia ma cudowne, cudownych lekarzy i szereg dużo 
dodatnich cech. 

Podobno tak zwykle jest. 

Wszystko — niestety zmienia się na opak w chwili, 
gdy do Zakopanego poraz pierwszy przyjeżdża dzien- 
nikarz. Niektórzy coprawda mówią, że dziennikarz to taki 
czarodziej, więcej, to zmora, co urok rzuca wokół i sło- 
peczny dzień zamienia na ciemną noc. 

Z tymi „niektórymi“, którzy przypisują dziennikarzom 
wszystko czarne, — nie będziemy polemizować, Szkoda cza- 
su, Zresztą fanatyków trudno można przekonać, 

Wejdźmy jednak na chwilę do tej słonecznej krainy 
śniegu, do tego słynnego Zakopanego. 

Zakopane już od Krakowa zaczyna na nerwy działać. 
Kolej wlecze się gorzej, niżeli przysłowiowy żółw, gorzej, 
bc nie ma za grosz tych właściwości co żółw. 

Do pociągów, które mimo wszystko na terenie górzy- 
stym muszą odbywać ciężką walkę, przyłącza się parowozy, 
pedobne raczej do samowarów. Pociąg, chociaż pośpieszny, 
zajeżdża gdzieś na boczne stacje, przystaje dziesią' kami mi- 
nut, by potem zpowrotem zjechać na dół, sapać syczeć, dy- 
chać i znowu piąć pod górę, 

Okropne. 

Na dworcu w Zakopanem wita przybyłych gości gru- 
pa górali i większa grupa żydów. 

— Co, tam żydzi? — zapyta niejeden czytelnik, 

— A tak, Jeszcze jest dużo! 

Zachwalane czyste powietrze polskie zanieczyszczone 
jest czosnkiem, i 

Bezczelni żydzi mają odwagę dostępować do przyby- 
łych chrześcijan i zalecać im pensjonaty żydowskie, których 
w Zakopanem jest okropna ilość, 

Żydzi w Zakopanem są w przewadze właścicielami skła- 
dów od spożywczych a na płótniczych skończywszy, Jest 
tu nawet kilka specjalnych miejsc sprzedaży mięsa koszer- 
nego, 

Powinna być — siłą faktu — jakaś reakcja ze strony 
społeczeństwa polskiego? — 

Owszem, jest. Jest w postaci kiosku Tow. „Rozwój, 
który jakby na ironję postawiono na uboczu. 

Zresztą miejscowa inteligencja i górale zżyli się z ży- 
dami. 

Tu się nikt nie odważy zorganizować wiec, np. w spra- 
wie samoobrony przemysłu czy kupiectwa. Żydostwo za- 
ttukłoby wszystkich wiecowników i nikt by ich za to nie 
pokarał 

Obok żydostwa, które jest perłą Zakopanego, stoi okrop- 
na gospodarka zarządu miejskiego. 

Dawniej, jak wiadomo, Zakopane było wsią, dziś jest 
miastem, 

Jest tu wodociąg, elektryczność, 2 gimnazja, 3 kościoły, 
szkoła rzemieślniczo - zdobnicza, księgarnie, tygodnik pt. 
„Zalkopane” — na i sporo nocnych lokali, 

Większość tych urządzeń pozostało z dawnych wiej- 
skich czasów. 

I tak — tylko to wyróżnia Zakopane od ckolicznych 
Bo co innego? 

Chodników niema, kanalizacji niema, błoto okropne, 

z tego nik nie raczy sprzątać, ulice nieuregulowane, komuni- 


wsi. 


8. BOLESŁA WITA. 


PRZED BURZĄ 


Powieść historyczna z r. 1830. 


—0— (Ciąg dalszy). 


„GŁOS WABRZESKI“ 


kacja pod zdechłym psem, utrzymywana przez górali, któ- 
rzy zdzierają żywcem skórę z gościa. ; 

Mimo tak okropnego stanu — zarząd Zakopanego ma 
odwagę pobierać rozmaite wysokie podatki, rozmaicie je 
nazywając, 

A każdy stały mieszkaniec i gość dźwigają ten ciężar 
podatków na swych barkach bez szemrania. 

W urzędach (Kasa Chorych, Poczta itd.) panuje wstrę- 
tna biurokracja nie do pomyślenia. 

Zakopane oczekuje od dawna na człowieka, któryby 
mocną ręką naprawił stosunki w mieście, 

O górach, góralach i in. pomówimy innym razem. 


W. M. 


Różne głosy o różnych rzeczach. 


Kilkakrotnie poruszaliśmy sprawę bezrobocia a właści- 
wie nieróbstwa i nygustwa, Prawdą jest, że bezrobocie jest 
plagą dwudziestego wieku, plagą wyrośniętą z ogólnego kry- 
zysu gospodarczego. Są bezrobotni, którzy rzeczywiście za- 
sługują na poratowanie ich, ale są i tacy, którym za wszelką 
cenę robić się nie chce. Tych bezwarunkowo nie należy po- 
pierać. Nieróbstwo zniknąć musi! Innego zdania jest nasz 
czytelnik p. Fr, Moryn z Książek, który pisze do nas tak: 

„Gdy Adam został wygnany z Raju, to za karę miał 
pracować w pocie czoła na kawałek chleba; więc karą(?|) 
jest praca. Jeżeli w dzisiejszym czasie tej pracy jest mniej 

a nawet jej brak, to coto znaczy? — A to znaczy, że prze- 

kleństwo rzucone na pierwszego człowieka jest uważane 

« że dziś człowiek powraca do Raju." 

Naprawdę ciekawy sposób myślenia i rozmyślania o 
pracy. — Gdzie Rzym — a gdzie Krym? Raj nie jest Książ- 
kami — a Książki Rajem! 

Ale czytajmy dalej; i 

Dziś maszyny wykonują pracę za człowieka, Czło- 
wiek zaprzągł (7!) do pracy mariwe siły przyrody, jak 
wodę, parę, elektrykę. 
ani przekleństwem dla człowieka”, 

Ot, znowu kapitalne rozumowanie: dlatego że człowiek 
ujarzmił przyrodę, to nie potrzebuje już pracować, tylko po- 
łożyć się i rękę na rękę założyć i czekać! 

Widocznie p. M. jest ogromnym zowlennikiem nie- 
róbstwa, bo pisze: 

~ „My robotnicy powinniśmy się cieszyć i rado- 
wać, że żyjemy w czasie, kiedy będziemy mogli praco- 
wać tylko po parę godzin na dzień, przez cały rok, lub 
perjodycznie, to znaczy, po kilka miesięcy z rzędu, a re- 
sztę czasu będziemy mogli poświęcić na kształcenie się, 
na pielęgnowanie zdrowia, na zabawy i rozrywki, a je- 
żeli dziś tego niema, to znaczy, że coś jest źle w naszym 
ustroju społecznym i tylko od nas samych zależy, ażeby 
tak było, jak czas wskazuje...” 

Już dość tego! Nie potrzebuje Pan wcale pracować — 
ale nie może Pan żądać od tych co mają pracę, bo nikt na 
nieróbstwa popierał nie będzie, O'ile uważa Pan, że przez 
nieróbstwo i nygustwo dostanie się do Raju, to musi być Pan 
sekciarzem czy komunistą, bo są to naprawdę za ady komu- 
nizmu — co twoje — to moje! — Możeby Pan chciał również 
tak jak jest obecnie w Rosji bolszewickiej? — A może Pan 
szukać będzie przez całe życie tego co robotę wynalazł?? 
Słusznie Pan zaznacza, że „coś jest źle w naszym ustroju 
społecznym". Jak niema być dobrze, gdy ludzie nie chcą 
pracować??? Dużo jest jeszcze takich ludzi, którzy nie ro- 
zumieją poco właściwie żyją. Daj Boże, byśmy takich, którzy 
żywcem do Raju chcą się dostać, mieli jaknajmniej! 


na to przekonanie, to nie powiem, ale... ludzie ga- 
dają. Jużci z palca nie wyssali.. A o to — żeby 
już tak prawdę całą rzec — toć to i ta historya te- 
go pana, co stał na górce, także też coś znaczy. 
Rucki zbladł i zawołał: 
— Na miłość Boga, moja pani, masz przed sobą 


Więc bezrobocie nie jest plagą 


— Nr, 3655 

Jeden z sympatyków naszego pisma pisze: 

„Głos Wąbrzeski* rozwija się z dnia na dzień, Znacz- 
na objętość, popularny sposób redagowania, obiity dział 
korespondencyjny, ciekawe feljetoniki, świeże wiadomości 
dodatki, ilustracje, — wszystko io skiada się na doborowy 
wygląd pisma, które musi cieszyć się poczytnością i u- 
znaniem, Śledząc bacznie rozwój pisma Waszego mogę tak 
Redakcji jak i Wydawniciwu złożyć życzenia dalszego 
rozwoju dla dobra polskiej prasy prowincjonalnej i spo- 
łeczeństwa. Te słowa piszę z głębokiego przekonania.” 

Tyle nasz sympatyk. Słowa te są bodźcem do dalszej 
intensywniejszej pracy nad rozwojem pisma, Za słowa uzna- 
nia dziękujemy serdecznie. Oczywiście pismo nasze cieszy 
się wielką popularnością wśród mieszkańców naszego powia- 
tu — popularność wzrastą z dnia na dzień, ` 

Inny znów czytelnik, dziękuje Wydawnictwa i Redakcji 
naszej za tak piękny kalendarz „Pomorzanin“ który bez- 
płatnie dodany został do „Głosu. ” 

„Zawsze, gdzie tylko będę — rozpowszechniał będę 
„Głos Wąbrzeski”, bo on tylko jest wart, by go popiera- 
no, chociażby za te jego ogromne starania nad podnie- 
sieniem pisma". 

Znowu jeden szczery i prawtziwy głos naszego Czy- 
telnika. 

Zaznaczamy, że tak jak dotąd, tak i nadal starać się 
będziemy nad podniesieniem naszego pisma w xaźżdym kie- 
runku. Jak wielką poczytnością się cieszy „Głos Wąbrzeski* 
wśród mieszkańców naszego powiatu świadczy coraz bar- 
dziej zwiększająca się liczba abonentów oraz dvść pokaźny 
zastęp naszych korespondentów. 

O ile nasi Szanowni Czytelnicy nadal będą nas darzyli 
swoją sympatją i popierali pismo nasze, wówczas stanie w 
pierwsze szeregi polskiej prasy prowincjonalnej, (x) 


m 
WIADOMOŚCI Z KOWALEWA 
ZMIANY POSIADŁOŚCI 

Dnia 11 marca rb. aktem notarjalnym zawartym przed 
notarjuszem p. Mecenasem Brazewiczem nabył rolnik Jan 
Pytel zamieszkały w Kowalewie od kupca Jana Skrzypnika 
z Podgórza powiat Toruń, nieruchomość o obszarze 56,16,32 
ha stanowiące roli i łąki na łączną sumę 11,800 zł 

Nowonabywcy „Szczęść Boże!" 

Dnia 24 lutego r, b. nabył aktem notarjalnym zawartym 
przed notarjuszem p. Mecenasem Brazewiczem rybak Jan 
Szymańskiz Mlewa pow, Wąbrz. nabył od wdowy Petroneli 
Rysiewskiej z Karpińskich nieruchomość stanowiącą rolę o- 
raz zabudowanie o obszarze 00,58,02 ha, za łączną sumę 
6,000,— złotych. C. 


POSIEDZĄ ZA KRATĄ.... 


KOWALEWO, 26. 3, (Tel. od własnego korespondenta), 
Znani na bruku tutejszym zawadjacy bracia Kurkowscy za- 
sądzeni zostali za rozbrojenie policjanta w czasie zabawy 
w ubiegłym roku, 

Jeden z braci zasądzony na 2 i pół roku więzienia, a 
drugi na 10 miesięcy, Jeden z braci brał ostatnio udział 
w pijackiej eskapadzie zakończonej trag'cznie, bo śmiercią 
robotnika Leona Strzeleckiego. (O tym wypadku szeroko się 
rozpisywaliśmy, Red.) (N) 


WŁAMANIE DO BIURA. 


KOWALEWO, dnia 25 3, (Teleion własny) Onegdaj w 
nocy nieznani sprawcy zakradli się do biura p. Sporsa z 


Ja sobie zaraz myślałam: — Jak nie będą ro- 
marsowali — tom już ostatnia... — Mówiłam na- 
wet mężowi — może poświadczyć. Tak się stało.. 
Przepowiedziałam.. Wzięni zaraz romansować... 
Oiciec się dowiedział, a ma pieniędzy. dość — kto 
go wie, może ją za jenerała jakiego chciał swatać 
— zrobiła się awantura. Panna o mały włos nie 
umarła... Ta on zobaczywszy, co się święci — udal 


az, 


starego Polaka, żołnierza, możesz mówić Śmiało. 
Powiedz mi, proszę, co mówią. 

— A juścić — czemu nie! — ozwała się maj- 
strowa. — Pan nie potrzebuje tego mówić, co ma 
na twarzy napisano. Dosyć na pana spoglądnąć. 
Jezu miły! 

Historya trochę długa — a no, nikt jej lepiej 
wiedzieć nie może ode mnie, bo nietylko, żem na 
nią własnemni oczyma patrzała, ale mam swoje sto- 
$ sunki. Hm... 

Na górce mieszkał młody panicz, śliczny, spo- 
kojny, dobry — miły Boże, jak my tu jego wszyscy 
kochali — no! 

Major ledwie się nie zdradził, bo mu się łzy w 
oczach zakręciły. Powiedział był wprawdzie swe 
nazwisko majstrowej, ale ta nic nie uważała. Cią- 
gnęła tedy dalej: 

= Druga młodzież w mieście, proszę pana, 
zwyczajnie młodość — to się bałarnuci.. to różnie 
bywa, a ten tak żył, że można powiedzieć — jak 
duchowna osoba. A dla każdego grzeczny... a ci- 
chy.. Długi czas tedy z pierwszem piętrem żad- 
nej nie było znajomości... A trzeba panu wiedzieć, 
że Brenner 'ma córkę Śliczności i adukowana, jak 
nie można lepiej — panna, choć na monarsze po- 
koje... No — i co dziwnego. Ale ja bałamucę, bo | co stał na górce. 
nie mówię, jak to było. A to było tak, że się fi- Nojiska z całej siły plasnęła w dłonie, ale tak, 
Narobili | że szewc od stołka swego pochylił się, żeby zaj- 


14) 
— dziej się wola Boża... Niby nie — panicza przyj- 
mował — a kiedy oni w najlepsze romansują... ten, 
z pozwoleniem, szelma... dał znać o czemś policyi, 
aby się go pozbyć — i łap go zaraz — pod klucz... 

Major ręce załamywał. 

— Ale czyż może być? pewnoż to? on? on 
wydał go? D 

— A któż? a po coby się to komu zdało gubić 
młodego? Jak go wzieni, słyszę, do Karmelitów, 
tak tu zaraz rewizya.. Zeszła policya, strzęśli het 
— do nitki, do kłapcia, wszyściuteńko... a panna jak 
się o tem dowiedziała, tylko że nie umarła... Jesz- 
cze teraz jak cień chodzi... 

Major, który wcale nie był przygotowany do 
znalezienia niespodzianie tak szczegółowych wia“ 
domości o synu — zmieszał się, wzruszył — za- 
niemiał.. Dłonią tarł czoło — myślał, co miał po- 
cząć — siedział jak przybity... 

Majstrowa spostrzegła wrażenie, jakie to na 
nim robiło, tknęło ją coś i zatrzymała się nagle. 

— Co bo panu jest? — spytała. 

— Nic mi — moja pani — odparł głosem drżą- 
cym stary — nic mi. Zrozumiesz mnie lepiej — 
gdy jej powiem — że jestem ojcem tego chłopaka, 


Zględem pierwszego piętra... no... pożal się Bo- 

| te mówić... Brenner z córką, kucharka i Agatka, 

t ctóra na nic dobrego nie wyrośnie. Już się mizdrzy 
a piętnaście lat nie skończyła... ale co to gadać. 

— Cóż to za człowiek — Brenner? 

Majstrowa zamilkła, twarz jej przybrała wy- 
raz jakiś tajemniczy, dziwny, frasobliwy... Głową 
zaczęła kręcić. 

— Czem się zajmuje? — spytał major. 

Na to pytanie Noińska zamiast odpowiedzieć, 
poczęła koniec i frenzle chustki, którą miała na so- 
bie — wystrzępiać. Dawała do zrozumienia, że to 
pyła delikatna materya. Chrząknęła dwa razy, po- 
patrzała za siebie. 

— Żebym mogła powiedzieć, czem się zajmuje, 
io trudno. Różnie różni mówią. Człek tam się do 
zudzych spraw nie miesza. 

Tu urwawszy nagle, spojrzała na majora i spy- 
tała od niechcenia: 

— Pan major służył jużci nie w rosyjskiem, Z 
pozwoleniem, wojsku? 

— Nie, moja pani, w legionach i pod Napoleo- 
nem. 

Machnęła ręką majstrowa żywo, zbliżyła mu 
się do ucha i szepnęła prędko: 

— Mówią na Brennera, że w tajnej policyi 


służy. ) 5r , |ranki na pierwszem piętrze zapaliły... | 
_ Major aż się porwał. Majstrowa w piersi się | gwałtu... Wpadł panicz i pożar zgasił — a no, pannę | trzeć, co tanr znowu się dzieje. 
xderzyła. A AER WPM AL WEŁATE zobaczył i poznali się, | (Ciag dalszy nastąpi). 
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KINO — SŁOŃCE 
Wkrótce. 


Ostatni syn 


Kowałewa przy placu Wolności i otworzywszy złodziejskim 
sposobem kasę ośniotrwałą, skradli z niej blisko 200 złotych 
gotówki. Weksle, które się tam znajdowały złodzieje pozo- 
stawili na miejscu. N) 


ECHA ZABÓJSTWA. 


KOWALEWO, 25. 3. (Tel. od własnego korespondenta). 
Mimowolny zabójca robotnika Leona Strzeleckiego, restau- 
rator Kowalewski pozostaje na zarządzenie Prokuratora w 
areszcie śledczym w Toruniu, Ponowne aresztowanie na- 
stąpiło na skutek zeznań jednego z lokatorów, który ze- 
znał, że Kowalewski miał za Strzeleckim gonić i wówczas 


(N) 


dopiero strzelać, 


KRÓL KRÓLÓW. 

(7) Kino „Słońce“ od dziś wyswietla największy film 
świata, tilm — „Król Królów“ — życie i śmierć Chrystusa 
Pana. 

Dyrekcja Kina pardzo dobrze zrobiła, że ceny na przed- 
stawienia obniżyła, dając możność wszystkim zobaczenia te- 
go przepięknego riimu, 

Jak się dowiadujemy, mieszsancy okolicznycu wsi, a na- 
set azteci szkolne przybędą na mim „Król Królów” zbio- 
rowo na popołudniowe seanse. Zniżka ważna tylko zbioro- 
wa, 


WYPADKI i ZDARZENIA 
UBIEGŁEJ DOBY. 
JAKĄ BĘDZIEMY MIELI POGODĘ. 
Przepowi:.dają, że w tym roku wiosna będzie nierówna. 
Marzec ma być jeszcze zimny, z większymi opadami w posta- 
ci śniegu i deszczu, Co do kwietnia, pierwsza połowa ma 
być chłodna, z nocnemi przymrozkami, W wielu okolicach 
mają przejść wichury ze śniegiem i gradem, natomiast dru- 
ga połowa kwietnia ma być ciepła. W maju ma być naogół 
chłodno, ale częste drobne opady będą sprzyjały urodzajom. 
Pod koniec maja więcej ciepłych dni. 
Tak przepowiadają, ale może być inaczej, 


UWAGA POBOROWI 


Pow. Komendant P, W. i W. F. por. Kuliszewski podaje 
do ogólnej wiadomości członków p. w. pow. wąbrzeskiego, 
że w związku z odbyć się mającemi w miesiącu maju i czer- 
wcu komisjami poborowemi rocznika 1909 i odroczonych 
1908 r. wszyscy członkowie biorący czynny udział w pra- 
cach i ćwiczeniach p. w. i w. f. mogą do dnia 10 kwietnia 
r. b. zgłaszać się do egzaminów na I i II stopień p. w., dają- 
cych ustawowe ulgi w czasie służby wojskowej. 

Dla informacji podaje się, że I stopień p. w. mogą uzy- 
skać członkowie, którzy przynajmniej i rok byli w ćwiczą- 
cych oddziałach p. w.; H stopień mogą uzyskać członkowie, 
którzy należeli do ćwiczących oddziałów p. w. ponad 2 
lata, + 

Do egzaminów zgłaszać się w Pow. K-ndzie P. W. i W. 
F. w Wąbrzeźnie, Starostwo — pokój 18. 


ROLNICY, NIE, DAJMY SIĘ! 


Dębowałąka, 25, 3. (Od wł. korespond.) W dniu 23-cim 
b. m. odbyło się zwyczajne zebranie miejscowego Kółka Rol- 
niczego. Wykład o uprawie jarej pszenicy wygłosił profesor 
Szkoły Hod.-Roln. p. inżynier M. Paderewski. W dalszym 
ciągu zebrania prezes miejscowego kółka dyrektor Szkoły 
Hod.-Roln. p: inżynier St. Kowalski daje wskazówki dotyczą- 
ce paśz zielonych dla bydła. Prócz tego zachęca członków 
kółka do kupna rjera do odczyszczania zboża, craz założe- 
nia stacyj zawodowych: knura i buhaja. Prócz tego jeden 
z członków proponuje utworzyć kontrolę mleczności. Piękne 
projekty, tylko im przyklasnąć, lecz nie z naszymi rolnika 
mi. Każdy głową kręci: „A poco kontroler mleczności, prze- 
cież ja sam wiem, która krowa najwięcej mleka daje", Wstyd 
panowie rolnicy! Naprawdę wstyd! Trzeba iść > postępem 
a tembardziej, że się zyskuje. Są ciężkie czasy — to pra- 
wda, lecz na to organizujemy "ię w Kółka, by wspólnym 
wysiłkiem coś zrobić, Nie wystarcry tylko biądać i narze- 
kać, bo to nie pomoże, lecz trzeba myśleć, jak złu zaradzić. 
Nawet i myśleć wiele nie potrzeba, bo ladne i cenne w ka- 
zówki dają nam panowie prołesorowie Szkoły Hodowlano- 
Rolniczej z Panem Dyrektorem tejże szkoły na czele, A 
więc trzeba tylko chcieć i zaołiarować niewielką sumę pie- 
niędzy, która to suma w niedługim czasie, a z wielkim pro- 
centem wróci się, Wiadomą jest rzeczą, że bydło i trzoda 
dają obecnie rolnikowi największy dochód, Zamiast bia- 
dać na złe czasy należałoby poprowadzić hodowlę bydła i 
trzody w ten sposób, aby zyskać jeszcze więcej. Kupić knu- 
ra zarodowego, a potomstwo po nim zobaczymy jakie bę- 
dzie, Zaprowadzić kontrolę mleczności, przekonać się, któ- 
rą krowa najlepsza, by od niej chować cielęta. 

Należy więc zrozumieć i chcieć. Przypatrzmy się Niem- 
com. Ci choć wrogo do naszej Ojczyzny usposobieni, nape- 
wno mniej narzekają, lecz zato radzą sobie; organizują się 
i dają pieniądze gdzie trzeba. Przypatrzmy się mleczarni 


będącej w ich ręku. Darmo jej oni nie zdobyli, tylko też 
zbiorowym wysiłkiem pieniężnym założyli. Zapytajmy się, 
czy to im się opłaciło. A my co? Trudno! Darmo nikt nic 
mie da, bo. każdemu nie rozkosz Pomyślcie więc Panowie 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


rolnicy! Nie bądźcie w tyle za Niemcami, jak do tej pory 


mh. i A KOZIE m OCZOM EA ORO mo m z 


Str. 3 


puszczającego oborę stada, powtarzając niezrozumiałe, ta- 


jesteście. Więcej zrozumienia, więcej, bo źle będzie! Co wdąjeztmicze wyrazy, Wymawia on je dokładnie, tak, jak nieg- 


Dębowejłące zrobiliśmy, a co zrobili nasi wrogowie. Pod 


|dyś „Jego przodkowie w odległych prasłowiańskich czasach. 


każdym względem jesteśmy uzależnieni od Niemców (W" dw iinym wypadku mógłby ktoś krowę urzec i wtedy za- 


Dębowejłące oczywiście — przyp, Red.), a czas byłoby a- 
byśmy się mogli uniezależnić od nich. Więc poprawcie się 
Panowie, bo to wstyd dla Polaków. Więcej chęci, i zrozu- 
mienia, a przy pomocy naszych dzielnych przewodników 
prześcigniemy naszych wrogów. Daj nam Boże. 


UROCZYSTOŚCI W-RYŃSKU. ` 

RYŃSK, 25. 3, Nasz korespondent (g) donosi: 

Ubiegłej niedzieli odbyła się w sali p. Zadańskiego uro- 
czysta akademja połączona z przedstawieniem, które urzą- 
dziło Katol. Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej. Na.tępnie 
były deklamacje i śpiewy pod kierownictwem nauczyciela 
p. Rymera, 

Po akademii bawiono się w różne gry towarzyskie pod 


kierunkiem prezeski Stow. p. Różalskiej i komendanta P.' 


W. i W. F, z Ludowic p. Grabowskiego, który przybył z ca- 
łym oddziałem. Na zakończenie uroczystości odśpiewano 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy”. 


KRADZIEŻ W MLECZARNI 


JARANTOWICE, 24. } Korespondent „Gł, Wąbrz.* 
(f) donosi: 
p. Żurawskiego i skradziono 6 butometrów. Złodziej dostał: 


"AA 


W ubiegłym tygodniu włamano się do mleczarni FT" 


miast mleka dawałaby ona krew, a potem by zmarniała, 
Gospodyni, ukląkiszy przy wrotach, odmawia rozmaite 
pacięrze, które uchronić mają trzodę od wiłka. 

Starzy Mazurzy, zwłaszcza na Mazowszu Pruskiem po- 


(W wiadają: „Na Matkę Bożą wywieź twój na twoją rolę tłu- 
"sty gnój, daj jej pieprzu bracie miły i obrabiaj z całej siły; 


wtedy ty i twój dobytek, będzie dobry miał pożytek”. 

To też przedtem już zwozi gospodarz na swą rolę nawóz 
bacząc jednak, ażeby to było w okresie przybywania ks'ę- 
życa, rozrzuca natychmiast pierwszą furę, gdyż inaczej ro- 

Wbaćtwo dostanie się do zboża, W dzień Matki Boskiej po 
odmówieniu modlitwy, czyni Mazur pierwszą brózdę na 
swgim łanie, 


Ml Wszystkie te tradycje ludowe, nieraz naiwne i zabo- 
%bonne trwać będą jednak tak długo, dopóki wiara Chry- 


stusowa u naszego ludu będzie jego jedyną pociechą i o- 
stoją, 
Oddział wojska przybył już do Wąbrzeźna na ćwicze- 


M Etyczne. Wojsko pozostanie do końca bieżącego mie- 


siąca. (x) 
— Duchy, zdemaskowane medjum í: domorosły hipnoty- 
Ciekawej rzeczy dowiedzieliśmy się od pewnego u- 


„gzestnika seansu spir. Otóż niejaki Ed, Kr. zamieszkały 


się do mleczarni za pomocą wybicia szyby w oknie, Dochgż "Pizy ul. Poniatowskiego, zajmujący się hipnozą i czarną 


dzenia policyjne wykazały, że sprawcą kradzieży jest 16- 
letni Eryk Ruczewski. Młodocianemu złodziejowi odebrano 
4 butomierze, 


WYCIĄGNĄŁ RĘKĘ PO CUDZĄ WŁASNOŚĆ. 


Z Łabędzia nasz korespondent (U) donosi, że od pewnego, 
cząsu w les'e wrońskim obserwowano systematyczną kra- 
dzież leśną. Zawiadomiona 6 tem Policja w krótkim czasie 
wykryła złodzieja, którym okazał się P. z Łabędzia. Docho4 
dzenia ustaliły, że P. skradł przeszło 4 fury najprzedniejsze- 
go drzewa sosnowego i świerkowego, które mu oczywiście 
po wykryciu odębrano, Surowa kara, jaka spotka p. P. za 


magją, chcąc wypróbować swą siłę namówił pewne medjum, 
i urządził sobie seans, który, jak mu się zdawało — udał się. 
Hipnotyzer przejęty swem dziełem urządza drugi seans o- 


0 biecując medjum sowitą nagrodę pieniężną, Niedoświadczo- 


ny młodzieniec służący Kr. za medjum zgadza się i urzą- 
dzają seans w obecności 30 osób, na który przybyły rów- 
diet duchy rozmawiające przez usta medjum. Zamieszkały 
WY fakir A, G-on. wracając z podróży zajmuje się tą sprawą 
i zdemaskuje medjum. Okazuje się, że łakome na pienią- 


dźe medjum było pogrążone w półsen, zawracając głup- 


stwami umysły młodych, niedoświadczonych ludzi. W każ- 
dymbądź razie szarlatan doprowadził medjum do stanu bli- 


kradzież leśną — będzie postrachem dla innych amatorów 4 skiego obłąkania, który dzięki zabiegom fakira A, G-n u- 


cudzej własności, 


"PODPALONY STÓG. 
WIELKIE RADOWISKA, 25. 3. 


dało się usunąć tak, że niefortunne medjum jest zdrowe. 


Nie mając studjów i doświadczenia w tej dziedzinie można 


mędjum do zakładu dla obłąkanych zaprowadzic a sam do 


(Od własnego koresp)? więzienia powędrować. Dlatego szczerze radzimy p. Kr. nie 


Stóg, który spalił się w niedzielę, 23, bm. wieczorem, należą* | zajmować się tem, bo nic dobrego z tego nie wyniknie. 


cy do p. Sporsa z Wielkich Radowisk, został — jak wyniką”! 
z dochodzeń policyjnych podpalony. Policja posterunku 
Wąbrzeźno, przeprowadzająca docliodzenia, w związku z 
tym pożarem przytrzymała pewnego „jegomościa*”, który 
prawdopodobnie jest podpalaczem. (x) 


ŁABĘDZIE NA WODZIE. 


WRONIE, 25, 3, Od kilku dni na tutejszym stawie zau- 
ważyć można parę łabędzi oswojonych. Łabędzie te należą 
do p. hr. Alvenslebena, który podobno nadzwyczaj te ptaki 
bardzo lubi. Dla przyjezdnych, para łabędzi wzbudza ogrom- 
ne zainteresowanie, (b) 


KTO WINIEN? 


OSIECZEK, dnia 26. 3. (Od własnego korespondenta). 
„Głos Wąbrzeski' doniósł, że właścicielka odtłuszczarni 
mleka p, Z. wydzierżawiła niemieckiej spółce mleczarskiej 
w Książkach odiłuszczarnię. Obecnie dowiaduję się, że p. Z. 
namówił do tego Polak, będący w dodatku urzędnikiem. — 
O kogo tu chodzi, wie każdy doskonale, dlatego tego pana 
podajemy pod pręgierz opinji publicznej. Jakie powody 
skłoniły tego pana do namówienia p. Z. do dzierżawy niem- 
com — nie są mi znane. (A) 


Wąrzeźno, dnia, 26 marca 1980 r. 


— Zwiastowanie N. Marji Panny, przypadające na dzień 
25 marca, jest jednem z najwięcej znanych świąt ku czci 
Matki Bożej, 

O samem zwiastowaniu mówi Pismo święte: „Anioł Ga- 
brjel zwiastował Marji Pannie, iż wybrana jest przez Boga 
na Matkę Zbawiciela świata, poczem poczęła w swym ży- 
wocie''. 

W życiu ludu wiejskiego Zwiastowanie N. P. Marji ma 
różne tradycje. Lud ten, a zwłaszcza Mazurzy z upragnie- 
niem oczekują Zwiastowania N, Marji Panny, Matki Kwiet- 
nej, czyli Otwornej, t. j. otwierającej jakoby dźwierze do 
nowego zmartwychwstanią, 

„Klarowany wschód 'na-arji Zwiastowanie, 

Znaczy dobrego roku opowiadanie..." 
mówi przysłowie ludowe. W tym dniu, o ile jest wcze-na 
wiosna, pasterz wygania po raz pierwszy bydło na past- 
wisko, 

Chwila ta jest uroczystością domową, połączoną nieraz 
z prasłowiańskiemi jeszcze obrządkami. W dniu tym skrzę- 
tna gospodyni mazurska przestrzega n. p. ażeby nikt nie 
prządł w jej chacie. 

Rankiem udaje się ona na strych, gdzie pod wymłóco- 
nemi zapasami zboża spoczywa rózga brzozowa, którą o- 
trzymała w święto Bożego Narodzenia od pasterza, cho- 
dzącego po kolendzie, W milczeniu wyciąga gospodyni o- 
wą rózgę, bez zatrzymania się — ażeby bydło nie zatrzy- 
mywało się i nie ryczało, lecz z pastwiska wracało wprost 
do zagrody — udaje się do obory i wypędza trzodę. Go- 
spodarz w tym samym czasie czyni nad wrotami znak krzy- 
ża siekierą i kładzie ją potem na progu obory. 

Pastuch, zgarnąwszy starannie węgle ze swego ogniska 
— ażeby mu się trzoda nie rozpraszała — zbliża się do o- 


Czem się dzisiejsza młodzież też nie zajmuje? H. W. 

— Komunikat do młodzieży pozaszkolnej wieku przed- 
poborowego. Zarząd Koła Podoficerów Rezerwy w Wą- 
brzeźnie na odbytem zebraniu w dniu 22 lutego br. w myśl 
uchwał i postanowień o udziale w pracach P, W. i W, F. 
zapadłych na Walnym Zjeździe Delegatów (Kół) Ogólnego 
Związku Podoficerów Rezerwy Rzeczypospolitej Polskiej w 
Poznaniu w dn. 3 i 4 sierpnia 1929 r., postanowił zorgani- 
zować przy miejscowem kole oddział p. w. przedpoboro- 
wych. 

Zadaniem oddziału będzie wyłącznie uprawianie ćwi- 
czeń p. w. i w. Í, pod kierunkiem instruktorów wojskowych 
pod opieką Koła Podoficerów Rezerwy. 

W ten sposób miejscowe Koło Podoficerów Rezerwy do- 
ceniając wartość i znaczenie przysposobienia wojskowego, 
chce rozpocząć pracę p. w. na szerszą skalę ` umożliwić 
młodzieży wieku przedpoborowego poznanie służby wojsko- 
wej i w następstwie uzyskanie przy poborze do wojska prze- 
widzianych ustawą ulg w służbie wojskowej. 

Do oddziału przyjmowani będą młodzieńcy w wieku od 
16 do 20 lat cieszący się dobrą opinją. Zgłoszenia przyjmu- 
ją i informacyj udzielają panowie Zamorski Bronisław, Ry- 
nek i Stępniewski Władysław, Rynek. 

Członkowie zorganizowanego oddziału p. w. miejscowe- 
go Koła Podoficerów Rezerwy zostaną umundurowani w 
przepisowe mundury p. w. 

Ochotnicy zgłaszajcie się! 

Zarząd Koła Podof. Rezerwy w Wąbrzeźnie, 

— Kradzież kur, Dzisiejszej nocy skradziono p. Józefo- 
wi Michalskiemu przy ul. Żeglarskiej 2 kury i koguta. Po 
złodziejach niema. śladu. (x) 

— Doświadczalny kurs strzelecki p. w. W dniach od 
13 marca do 23 marca odbył się w Wąbrzeźnie pod kie- 
rownictwem k-dta por. p. w. i w. f, por. Kuliszewskiego do- 
świadczalny kurs strzelecki dla członków p. w. najmniej za- 
aw ansowanych w strzelectwie wojskowem. 

Podobne kursy na polecenia władz wojskowych zostały 
pr eprowadzone we wszystkich powiatach, celem kursów 
było przeprowadzenie doświadczeń w zakresie: przygotowa- 
nia i postępów w strzelaniu członków p. w. wieku przedpo- 
borowego. 

Programy dla kursów zostały opracowane przez Woj- 
skową Centr, Szkołę Strzelecką. 

Uczestników na kursie w Wąbrzeźnie było 25, ćwiczenia 
praktyczne i wykłady z teorji strzału odbywały się w gim- 
razjum państw. strzelanie zaś na strzelnicy pow. p. w. 

W ubiegłą niedzielę kurs został zakończony, uczestnicy 
cdbyli ostatnie strzelanie szkolne z broni wojskowej, przy- 
czem najlepsze wyniki uzyskali: 

I. miejsce — Chwiałkowski Zygmunt, pkt, 53 (gimn. Wą- 
brzeźno, 

* IL miejsce — Kowalkowski Alojzy, pkt. 51 (gimn. Wąbrz.) 

II. miejsce — Borowski Kazim., pkt. 46, (Tow. Sokół 
Wąbrzeźno) na 60 pkt. możliwych 

Zawodnicy i uczestnicy kursu, którzy osiągnęli wyżej 
podane wyniki, (zostali nagrodzehi żetonami. Następnie 
wszyscy uczestnicy kursu wspólnie z k-dtem pow. p. w. i pod- 
oficerami p. w. spożyli na sali oberży w Czystochlebiu skro- 
mny wojskowy podwieczorek. 


Str. 4 


Z powodu braku miejsca sprawozdanie z po- 
siedzenia Sejmiku Powiatowego odkładamy do 


nast. numeru — Red. 
— Prace wiosenne w polu są w pełnym biegu. Jak przy 


objeździe poszczególnych stron powiatu mogliśmy zauważyć 
prace wiosenne w polu rozpoczęły się na dobre. Starzy rol- 
nicy przepowiadają piękne lato. (w.) 


| RUCH TOWARŻYSTW. . 


— ŚPIEWY „LUTNI* odbywają się co poniedziałek i 
środę o godzinie 8-mej wieczorem w lokalu p. Klimka, — 
Przybycie wszystkich członków konieczne. Dyrygent. 

— Bractwo Strzeleckie Wąbrzeźno. W środę dnia 26 
b. m. wieczorem o godz. 7.30 odbędzie się w Sttzelnicy 
Nadzwyczajne Zebranie, na które uprzejmie zaprasza 

y Zarząd. 

— Podoficerowie Rezerwy! Miesięczne zebranie Koła 
Fodoficerów Rezerwy odbędzie się w czwartek dnia 27 mar- 
ca o godz, 8-mej wieczorem w lokalu p. Markuszewskiego. 
Że względu na ważne sprawy przybycie wszystkich członków 
pożądane i obowiązkowe. „Jedność! Zarząd. 

— Teatr Ludowy, W piątek, o godz. 8-mej w lokalu 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Przybycie wszystkich członków bezwzględne. 
Zarząd. 


Ludowego. 
Goście mile widziani, 

— BACZNOŚĆ! Olicerowie Rezerwy powiatu Wąbrze- 
skiego, W sobotę, 29. bm. o godz, 8 wiecz. odbędzie się w 
lokalu p. Klimka Stefana w Wąbrzeźnie (Rynek) zebranie 
Koła Oficerów Rezerwy powiatu wąbrzeskiego. 

Na porządku obrad ważne sprawy. 

P. P. Kolegów prosimy o zabranie z sobą wypełnionych 
ceklaracji i jaknajliczniejsze przybycie Zarząd. 


— KAT. STOW. MŁODZIEŻY MĘSKIEJ. — W niedzielę 
dnia 30 marca 1930 roku odbędzie się Nadzwyczajne Walne 
Zebranie w sali wikarjówki o godz. 1.30 po południu. 

Przybycie wszystkich członków czynnych konieczne, — 
Pp. członków wspierających i członków Patronatu uprzejmie 
c przybycie prosi Zarząd 

— Zieleń. Zebranie Kółka Rolniczego odbędzie się w 


niedzielę, dnia 30 bm. o godz. 4 po poł. w lokalu zebrań p. 
Sroki. Zarząd. 
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Proszę pamiętać 
LULU UU KUC LUD EL KLEI UL 1Ą 


o tem, że jeszcze 

przyjmują listowi 

i urzędy pocztowe 
przedpłatę na 


(los: Wabrzeski“ 
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„Gło 
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Wobec doniosłych 
wydarzeń oczekiwa- 
nych w świecie poli- 
tycznem, powinieneś 
być poinłormowa- 
nym o tem dlatego zapisz 


s Wąbrzeski! 


p. Makowskiego odbędzie się miesięczne zebranie Teatru 


Za dział ogłoszeń redakcja nie bierze odpowiedzialności 


Przetarg przymusowy 


Dnia 28.3.30 r. © g. 9 przed 
połud. sprzedawać będę w drodze 
przetargu przymusowego najwięcej da- 
jącemu za gotówkę: 


I biurko 


Zbiórka reflektantów w mojem biu- 
rze przy ul. Hallera 10. 


Glówczowski, komornik sąd. Wąbrzeźno 


Przetarg przymusowy 
Dnia 28. 3. 30.9 godz. 10,30 przed 
peł. sprzedawać będę w drodze prze- 
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę 
Ii kompl. radjeodkiornik, í 
leżankę, 2 obrazy, | stół, 
i fotel i 6 krzeseł 
Zbiórka reflektantów w mojem biurze 
przy ulicy Hallera 10. 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie 


Przetarg przymusowy 


Dnia 28. 3. 30 r. o godz. 3 po 
poł. sprzedawać będę w drodze prze- 
targu przymusowego najwięcej dającemu 
za gotówkę up. Antoniego Rudnic: 
kiego w Gzikach ` 

í fortepian i zbiór z około 

75 morgów pszenicy 


Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno 


Przetarg przymusowy 


Dnia 28. 3.30. © godz. 9,45 przed p. 
sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za go- 
tówkę 

I młóckarkę 
Zbiórka reilektantów w mojem biu- 
rze przy ul. Hallera 10. 


Główczewski kom. sąd. Wąbrzeźno 


Przetarg przymusowy 


Dnia 27. 3. 30.0 Gg: 10,15 przed p. 
sprzedawać będę w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za 
gotówkę 7 
około 300 cir. żyta wymłó. 
conego,około 700 otr. jęcz- 
mienia niewymłóconego, | 
kanapę, 2 fotele i I biurko 


Zbiórka reflektantów przy poczcie w 
Ryńsku. 


Główezewski, komornik sąd. Wąbrzeźno 


Przetarg przymusowy 


W sobotę, dnia 29 bm. 
© godz. 14 sprzedam w Gapie 
najwięcej dającemu za gotówkę 


1460 ctr. zboża 
Rogowski, kom. sądowy Kowalewo 


ZAWIADOMIENIE 


Podaję do łask. wiadomości Sz. Obywa- 
telstwu miasta i okolicy, że z dniem 
19. Ill. br. przejęli odemnie 


przedstawicielstwo 
Browarów Chełmińskich 


jak również fakrykację le- 
moniady i wód mineralnych 
WP. Jan Bauer I Bronisław Dąbrowski. 
Dziękując uprzejmie za okazane mi 
zawsze zaufanie i poparcie kreślę 
z poważaniem 
Herbert Bauer. 


Podajemy niniejszem do łask. wiadomo- 
ści wszystkich Obywateli m. Wąbrzeźna 


i okolicy, że z dniem 19. (li. br. 


przejęliśmy odp.HerbertaBauera 


przedstawicielstwo 


Browarów Ghełmińskich 


jak również fabrykację lemoniady 


i wód mineralnych. 
Polecamy nesze wyroby łask. wzglę- 


dom Sz. Publiczności i zapewniamy ob- 
sługę zawsze rzetelną i punktualną 


Z poważaniem 
Bauer i Dąbrowski. 


Przetarg przymusowy 


W piątek, dnia 28 bm. o 
godz. 14 sprzedam w Elgiszewie naj- 
więcej dającemu za gotówkę 

2 kanapy, I krajobraz, duże 

lustro, stół i 6 krzeseł 

Zbiórka licytantów przy oberży p. 
Szczepanowskiego. 

Rogowski, kom. sądowy Kowalewo 


Przetarg przymusowy 


W sobotę, dnia 29 bm. o go» 
dzinie Il sprzedam w Kowalewie 
na rynku przed lokalem p. Neumer 
najwięcej dającemu za gotówkę 

I wirówkę i warsztat 
Rogowski, kom. sądowy Kowalewo 


Przetarg przymusowy 


W sobotę, dnia 29 bm. 6 go» 
dzinie 10 sprzedam w Kewalewie 
na rynku przed lokalem p. Neumer naj- 
więcej dającemu za gotówkę 

I kanapę, 2 fotele, 

stół i leżankę 


Rogowski, komorn. sądowy Kowalewo 


I obraz, 


Biura nasze jak i magazyny 


są z powodu rocznego obrachunku 


(nid JI marta II. 


zamknięte 


Państw. Monopol SpiLy(USOWY Hortownia (2 


w Wąbrzeźnie 


Ogłoszenie. 


br. odbędzie się w Brodnicy 


jarmark 


Brodnica, dnia 21 marca 1930 r. 


MAGISTRAT 
( ) MECHLIN, w z. burmistrz 


W czwartek, dnia 3 kwietnia 


na bydło i konie 


gros 


AMA 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


MOTTO: 

Gdy już ucichły karnawału wrzaski 

I z wstrętem zrzucono obrzydliwe maski 

Niech miłą rozrywką dla każdego 
Wębrzeźnianina 

Będą tilmy ikoncert Szymańskiego kina 


Od dziś środy, 26 bm. począwszy 
wyświetlamy po długich staraniach 


ról Królów 


Największy superfilm świata reży- 

serji genjalnego Cecilia B. de Mille'a 

W roli tyt. H. B. Werner, Dorota 

Cumming, Miłac Varkoni, Józef I 

Rudolf S$childkraut, Rod la Rogu- 
ca i Jette Goudal. 


Dla miasta | okolicy w środę, w czwartek 1 piątek. 
dnia 26, 27 1 28 bm, o godz. 4 po poł 1 8.15w. 
w sobotę, 29 bm. tyiko o godzinie 4 po potud: 


Pożegnalne przedstawienie 


w niedzielę, dnia 30 bm. o godz. 12,15 i poraz 
ostatni o godzinie 3-ciej po południu. 


Zapowiadamy 


OSTATNI SYN 


(Czterech braci) 


| 


stemple 
KANZAKOWE 


i metalowe 


każdej wielkości 

i formatu ponaj- 

tańszych cenach 
poleca 


Glos Wabrzeshi 


Wąbrzeźno 


(GAS 
Pokój 


umeblowany 


do wynajęcia od 1. 
IV. 1930 r. z utrzy. 
maniem lub bez. 


Mickiewicza 4 
I piętro prawe 


Bezdzietnych 


ludzi 


do czyszczenia sali 
przyjmie na stałą 
posadę od I kwietnia 


Hotel Dwór Wąbrzeski 


Skradziony 
WEKSEL 


z podpisami: Roman 
Paluch i Marzec 


unieważniam 


Józef Miazga, Książki 
kobi AE a „Je Że. s: 
ERTAN EE 
ROWERY 


maszyny do szycia, wl- 
rówki I wszelkie części 
zapasowe do takowych 


Opony, akcesorja 
i części zapasowe 
do samochodów. 


Wszelkie oliwy i smary 
Specjal.: oliwa samoch. 
Galanterja żelazna. 
Warsztat  reperacyjny. 
Bardzo niskie ceny — 
Obsługa rzetelnai fach 


J. GERKE 
Wąbrzeźno, ul. Kościuszki 7 


KEMER 
adaj 


KEOS WARRZESHI 


aaa aaasta 


